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a r a k ó w .
Frieckel znajduje się w  Krakowie. — Frieckel 

czarownik, spółzapaśnik sławnego Bosko który się
nigdy nie s t a r z e j e D o b i e r a  który się nigdy me prze­
staje podobać; — Frieckel młody, pełen ognia; do­
wcipu, życia czarodziejskiego, który z każdym 
dniem jest młodszy, żywszy, ognistszy— który nagle 
pojawi* się i znika po najcri: iejszyeh"miastach e u ­
ropejskich, nie pogardzając i mniejszemi — i w szę­
dzie zostawia po sobie osłupienie — podziwienic i 
sympatyą— bo czarując, baw i, rozwesela, przycią­
ga .10 ariebitr hrdzi Bez różnicy płci i w i e k u F r i e ­
ckel który niedawno w Dreźnie, Berlinie, W roc ła ­
w iu , miastach bliższych K rakow a, po piędziesiąt 
reprezentacyj swojego czarodziejstwa dawać musiał, 
aby żądze widzenia jego szatańskićj zręczności co­
kolwiek zaspokoić; — Frieckel który bez pomocy 
stolików ponakrywanych dywanami, makatam i, — 
bez maszyn, aparatów,— słowem bez wszelkiej pa­
rady eskamoterskiej— na dwóch stoliczkach okrągłych 
( gieridonaeb) o jednćj nodze—nawet kawałkiem kie­
szonkowej chustki nie przykrytych, — nie zasłonię­
ty żadną draperyą tuniką—taki cienki, opięty jak 
trzcinka eleganta, — w oczach pilnujących go A r­
gusa wzrokiem w id zów -p rzynos i  w maleńkićj ser­
wetce cos na kształt berbatniczki owiniętego;—roz­
kłada na stoliczku— i wydobywa w twoich oczach 
zachwycony widzu!... Co wydobywa/— Najśliczniej­
sze kryształowe wazony z rybkami pływającemi sw o­
bodnie • ja* zacznie wydobywać i stawiać po je­
dnemu , tak ich do dziesięciu naliczysz!— ten Frie­
ckel który bez ognia gotuje kawę na dwóch stoli— 
ezkacb, — kawę ze śmietanką—nalćwa ci w tw o­
ich oczach do filiżanki—-podaje .'—bierzesz chcesz pić? 
filiżanka prozna. Gdzież się kawa podziała? wszak 
ją  widziałeś w rz ą c ą —kipjj)^ n jc j Wszyst­
ko znikło, przepadło! Gzemu się nie dopilnowałeś!... 
On pewnie sam ją wypił—albo nią pomocnika swe­
go niewidzialnego—szatan* poczęstował! ..—ten mó­
wię Frieckel, człowiek młody, ładny- ten greksza- 
tański, kochając) i oszukujący świat cały, który go 
widziće chce,—jest w Krakow ie ,—j w niedzielę na­
stępującą da się widzieć Publiczności tutejszej w te ­

atrze,—bez podwyższenia ceny b i le tó w -  bo Friccke! 
pragnie aby go każdy mógł widzieć—żeby każdemu 
mógł zostawić po sobie miłe wspomnienie;— „W i­
d z ia łe m  Frieckla młodego, wesołego, chytrego ale 
„szczćrego, zwinnego jak szatan, — wesołego jak 
„dzień pogodny maja, — który mnie eo moment 
„Zachwycał, porywał, czarował; widziałem istotę 
„napowietrzną—a przecież ludzką—igrającą sobie z 
„moją ciekawością, bacznością na każde jego ru­
s z e n i e , — oszukującą mnie jak dziecko, — a prze­
c i e ż  się na niego nie gnićwam i życzę mu wszę­
d z i e  miłego/gościnnego przyjęcia!*—

Prócz własnej niesłychanej zręczności, P. Will- 
iolba Frieckel, ma z sobą czterech młodych akro- 
batów, którzy niemniej szalone czynią sobie igrasz­
ki z olbrzymią siłą i zręcznością gimnastyków; — 
rzucają w  górę centnary i chwytają na swe barki 
jakbyto były piłki z gumy elastycznej—między tymi 
jest jeden , mogący jeszcze malcem być nazwany, 
który im w sile i zręczności nieustępuje!

Wiadomości zagraniczne.

— P aryi 23 Lutego. —
Wypadki w Paryżu zaszłe tak niespodz: anic po 

sobie następują, że nader trudno wszystkie zebrać 
i w przeglądzie oddać, ile że wiadomości zawićra- 
ją tylko szczegółowe zdarzenia w różnych dzielni­
cach stoliey. Będziemy się jednak starać skreślić 
wierny obraz całej rewolucji.

Stanęliśmy na telegraficznych doniesieniach z 
d. 22 na 23 !utego, wedlug których w nocy pano­
wała w Paryżu spokojność. Zobaczmy teraz co się 
dalćj działo. Skoro ludność stołeczna powzięła wia­
domość o utworzeniu nowego ministerstwa, pod 
naczelnictwem pana M o lć , objawiało się powsze­
chne zadowolenie i radość, a spokojność publiczna 
sama wróciła.

Dziennik Pretse lak się wyraża: „O godz. 8 ć j  
wieczór wszystkie dzielnice Paryża z własnej woli 
oświetlono: ulice St. Denis i St- Martin, tudzież 
cały szereg bulwarów przedstawiały przecudny wi­
dok , jakby laską czarodziejską zdziałany. I,ud Iłu-
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tm ie  przechadza się t  pochodniami poulicacL.śpifc- 
wa patryotyczne pieśr.i i woła: .N iech żyje refor­
ma !■

.M nóstwo ludu udało się wieczór na ulicę La- 
6tte przed pała* j Rotschilda wołając: .N iech  ży­
je  reform a!“ P. Rothschild i jego synowiec wyszli 
na ba lkon , wołając także: .  Niech żyje reforma!** i 
kazali pałae oświetlić..

.Między godz 8 a 9tą znaczna liczba ludu uda­
ła się przed pałac ministra sprawiedliwości, żąda­
jąc aby pałac oświetlono i wołając: .  Precz z He- 
bertem! precz z człowiekiem mającym udział w mo- 
ralnem zepsuciu!” straż przed pałacem stojąca cof 
nęła się n» plac Yendome szukając na odwachu 
schronienia Po zgruebotaniu straźniczśj budki tłum 
rozszedł się zupełnie.”

„O godz mc 10. Wszystko zdawało się skoń­
czone. Ulice były przepełnione, ale spokoj.iość w i­
docznie wracała, gdy nagle przed pałacem prezesa 
rady minist ów nieszczęśliwy wydarzył się wypadek. 
Oddział ludu udał się w kierunki ku pałacu, a ż j ł  
nierze przystępów strzegący dali ognia. Pięćdzie­
siąt osób zostało zabitych lub rannych

„ 0  godzinie l b  Jeżeli możni, zewiarzyć wia­
domościom właśnie naderzłym, to rewolucyauano- 
w i  się wszcztna w różnych dzielnicach miasta. W  
-I.ay St. Arvie i t. d. stawiają barykady. Widać 
ieb tukże kilka na bulwarach. Ministrowie nie w i­
dząc się bezpiecznymi w swoich pafacaćh opuścili 
je  skrycie. “

.Dziennik Independance belge dodaje jeszcze 
kilka wiadoinośei, Ltóre podróżny z Paryża przy­
wiózł •

Widok miasta między godziną 6tą a 8mą był 
istotnie do zadziwienia. Wszystkie iklppy były zno­
w u  o tw .  ’te , a domy oświetlone Lud połączony 
z gwardyą narodową przeciągał po ulicach śp iew j 
ją s  pieśni patryotyczne. Rzadko kiedy widziano 
taki zapal Ale nieszczęśliwe zdarzenie przed pa­
łacem prezesa rady ministrów wszystko niestety od 
mienił.

Około północy lud wyważył bramę kościoła 
katedralnego Notre Dame i aż do rana bito w dzwon 
alarmujący. W Dzielnicach St. Martin i St. Denis, 
tudzież na większćj przestrzeni bulwarów stawiano 
barykady Na ten cel wszystkie drzewa na bulw a­
rach pościnano.

Gdy tenże podróżny nazajutrz o godzinie 8mćj 
rano z pałace giełdy na stacyę kolei półnoenćj u -  
dająe się przejeżdżał, narachował aż 14 barykad. 
J»nerał Tiburce Sehastiani , komendant 14 dywizji 
wojennej, miał zostać zabity: _

Posłyszawszy lud^ £e wojska spieszą do stoli - 
'Cf« powyrywał szyny na  kolejach żelaznych, aby 
ich przybyciu przeszkodzić, dla tego komunikacya 
z zagranicą tia krótki czas ustała, a po-iagi koli - 
jowfc bew listów-, dzienników1 i podróżnych już pa 
raz  drugi do Bi uzelli przybyły

'oun»al des Debnti. ; d. 24 Lutego donosi o 
godzinie lOlśj rano: Od dziś rana słychać mocne 
Strzelanie w dzielnicach St. Martin W  tój chwili 
ogłaszają ie  król powołał p Thrers na prezesa ra ­
dy ministrów i zezwolił na dodanie m t p. Odiłon 
B an o ta .  G w ardja  narodowa zgromadza się na no­
w o i ida je  się bardzifej uzupełniać' swoje szeregi.

Gdy już c i ,  co wczoraj upadku ministerstwa żą­
dali , teraz zupełnie zaspoLojeńi zós.a li , trzeba się 
więc spodziewać, ie  gwardya narodowa utłumi p o ­
ruszenie ludu, któreby teraz bez celu było. W o j­
sko liniowe i jazda ąezą się z gWardyą n t r o -  
dową.

Koncessye te jednak nie zaspokoiły ludu. Tym­
czasem walka w u l:cach niezliczonemi barykadami 
poprzecinanych corcz zaciętsza nieustawała. W cią­
gu dnia król chciał na korzyść swego wnuka ko­
ronę złożyć, Iccz wielki wstręt przeciw rejencyi zię­
cia, Nemours objawił się wszędzie. Wtedy xiężnd 
Orleańska udała się ze swym synem, do : iby de­
putowanych i żądała dla hrabiego Paryża korony a 
dla siebie rejencyi. Wniosek xieżnćj został odrzu­
cony. a on i sama widząc się zagrożoną niegodnćm 
obejściem się od pizcbranvCh nieznanych osób, mu­
siała spiesznie ztamtad uchodzić. Między gotlz. 4 
a  5tą z południ^ czytano na wszystLich rogach ulic

Eoprzylepianą proklamacyę tśj treść!: „Żadnych Bur- 
onów vrięcćj Niech żyje rzeczpospolita! Zgroma­

dzenie narodowe! Rząd tymczasowy!"
Tymczasem lud rzucił się na Tuilerye, gdzie 

najokropniejsze zaszły sceny, a następnie wewnętrz­
ne zniszczenie tego gmachu. Niektóre oddziały woj­
ska dawały ognia do lu d u ,  a mianowicie gward;, j 
municypalna; ale też prawić zupełnie wyginęła oa 
wściekłości Itidu; inne złożyły broń oddając ją  po­
wstańcom, lub się łączyły z nićmi i gwardyą naro­
d o w ą ,  która się oświadczyli za reformą

Gdy się to działo, m izbie deputowanych od­
bywało się ostatnie posiedzenie, które się na u- 
eieczee prezesa p. Sauzet skońezyło, lud bowiem 
zbrojno naszedł izbę obradującą domagając się ob­
wołania rzeczypospolitej, na co pozostała część de­
putowanych przystav/szy, zaproponowała ustanowie­
nie tymczasowego rządu , aż do zwołania zgroma­
dzenia narodowego, co lud z wielkim przyjął za­
pałem i zaraz przystąpiono do wyboru członków 
rząd tymczasowy składać nających, jak następuje: 
P. Dupónt de 1’Ecure , prezes; Arago, Łamartine, 
Cremieui , Suberw ic ,  Ledru-Rollin, Marie i Gaf- 
nłer P agćs ; ei wszyscy udali s:ę zaraz n i  ratusz, 
gdzie rzeczpospolitą bezzwłocznie ogłoszono.

— Parma 18 Lutego , —
Xiążę h irm v zażądał wkroczenia woisk a u s t r i ­

ackich do swojego kraju ; w skute* tego jeden ba- 
talion przybył uo Paimy, zajer miasto i ohsadZE 
ważniejsze miejsce, o n  wach główny, pałac liążęcy 
i t. d.

— Królestwo Obojej Sycylii. —
D. 16 lutego dowiadujemy się i. Neapolu, żo 

Iord Minto, nadzwyczajuy poseł angielski przyjął 
pośrednictwo między królem a Palermitanami, ktfi- 
z j  obstają o m  swoich żądaniach, aby im wołno 

było osobny mieć parlament i aarr,.nistraevą> krajo­
w ą ,  a to na z a s a d z i e  konstytucji z r. 1812, którą 
Sycylia nigdy uie przestała posiadać. Zresztą rzad 
tymczasowy w  P • ermo przyjął z w d z .  ycźnóścią po­
średnictwo Anglii, która s ^ ó r z i  pragnie pojadnk- 
nia Sycylian z ich mouarchą.

— Lizbona  12 Lute/go.
Ostatnie wybory w Portugalii odbyły ais z naj­

większą ew oboaą, chociaż niektóre dzienniki i o i -



czej dowodziły. Wybory te najlepićj dowiodły, że 
aeptembryści m iło  sympatyi budzę w  narodzie. 
Nio może być inaczej. Portugalia więcćj jak każ­
dy inny kraj potrzebuje spoczynku; me posiada 
oba dziś żadnego znaczenia politycznego, ale może 
zyskać wysoki stopień pomyślności, korzystają* z za­
sobów , jakie jćj dała natura. Naród portugalski 
znękanr nieszczęściami, które nań spadły d|a tego 
tylko przyczynił się do zwyeięztwa stronnictwa u -  
miarkowanego, ponieważ od tegoż spodziówał się 
tćj pomyślności handlowćj i rolniczej, która tylko 
pod wpływem łagodzącego rządu istnieć może. 0 -  
pima publiczna tak silnie odpycha septembrystów, 
ie  pan Jose S teran , jeden z naczelników, oswiad- 
ezrł s tanow czo , że wybory uczciwie dokonanemi 
M j .  ale dzienniki tego stronnictwa dla pokrycia 
klęski, muszą utyskiwać na przekupstwo i gwałt. 
A jednak przekupstwo i gwałt nie mogły mieć miej­
sca u gabinetu septembrystom oddanego. Usposo­
bienie narodu było takiego rodzaju, żoministrowie 
naw et nie zostali wybranemi. Upadek tego gabine­
tu  musiał pociągnąć za sobą oddanie administracji 
dzisiejszemu stronnictwu. Takiem było żyezenśe 
niezmiernćj większości obwateli. Każdemu wiado­
m o, że osoby, które niedawno przesłały p. Guizot 
protestacyę przeciw postępowaniu gabinetu (margra­
bia de L o u lć .b r .  Bomfin, das Antas, Sa da B a n -  
d e i ra , hr. Mello etc.) zawsze pomimo sysiematu re ­
prezentacyjnego, zbrojnie występowały (,hcąc do­
stać w ręce ster rządu a nie Uiajdująe ani w  n a ­
rodzie ani w izbach większości stosownej, musieli 
używać środków gwałtownych. Kiedy, dzięki in­
trygom luh gw ałtow i, na chwilę zyskali rząd, u -  
żywali rząd, użyli zawsze sposobności tćj na szko­
dę1 karty. I tal^, w roku 1836 stronnictwo to sta­
nęło na czele. Wówezas zwalono dziś istniejącą 
kartę i u b ę  senatorską mienowaną przez króla, za 
inićniono w izbę senatorską wybieralną. Długo 
jednak nie miało w ręku steru rządu. Ustąpić o„0 
musiało miejsca stronnictwu umiarkowanemu, któ­
re natychmiast przywróeiło kartę. Od tej pory, jak 
kolwiek Portugalia używa wielkiej swobody, osoby 
wyżćj wymićnione podsycały ciągle rozruchy. Dla 
tego tóż wśzystkie klęski, jakicmi Portugalia została 
dotkniętą, im przypisać należy. Nieprzyjaźnr wszel- 
kićj władzy stałćj, wkrótce ulegliby sami rozdziało­
wi, gdyby tylko władza dostała się w jcb ręce. 
Bodaj Portugalia, pojąwszy swój prawdziwy inte­
res ,  mogła śmiało postępować pod sztandarem c j -  
wilizacyi, nie mięszająe go nigdy z wojną domową 
i nierządem.

Rozmaitości.
Z A M E K  l u c i e n n e s .

( C i a f  d a l s z y . )

Wszystko gotowe czekało już na książki. Po- 
wiedzieliśmy, ze trudno nam wskazać same nawet 
tytuły tycL książek. Najmnój osławionemi, z któ­
rych o reszcie sądzie można hyły la Re/tgieuse  
Diderota, poezje Boufflersa, P irona , la Face/U 
Voltaira, PorlefauiUe d un  dragon, powiastki Voi-

tenona i Grecourta. Wiadomo jak w*ek XVIII. 
obfitował w lego rodzaju płody. Przez wyszukanie 
nikogo zadziwiać nie mogące, pani Du Barri oblekła 
jo w kosztowne oprawy; pokryła jedwabiem ii axa- 
initem, perłową macicą i perłami przesiała , nie za­
niedbując wyhaftowania na grzbiecie każdćj z tycli 
potępionych książek swojćj cyfry i hrabioskićj koro­
ny. Należały one do jćj domu jak łibcrya. Nawet 
do tego przepyełiu niezmiernego., dodała zbytek, 
który im nadał nadzwyczajną wartość w oczaću a -  
matorów zbierających osobliwości. W miejsce wła­
ściwych sz tychów , między kartkami tjeb książek 
kazała poprawiać oryginalne rysunki, według któ­
rych te sztychy robiono, to jest pastele Bućhera, 
Chardina, Lancreta i W atteau ,  co do znacznych 
sumrn podniosło cenę niektórych takich Książek. W  
wolniejszych chwilach pani zamku Luciennes, Je­
żąc na sofie, skrywBZj drobne nóżki w pantofelki 
z różowego atłasu, ezytała Zadign  lub Candide w  
eiem plarzu «artośei tysięcy franzów , czekając na 
przybycie swojego pana. Burza rewolucyjna nie 
rozproszyła wszystkich kartek tćj biblioteki zatracę 
n ia ,  słusznie przezwanćj w księgarstwie piekielną  
biblioteką Potężny wiek XV'lH. którego niepo­
dobna dość wychwalić gorączkowćj oryginalności i 
energicznego popędu wę* wszystkićm, stworzył tak­
ie  we Francji zamiłowanie do żbićrania książek i 
zakładania galery i ob razów , małych strumieni k tó­
re w  końcu utworzyły rozległe morze bibliotek p u ­
blicznych i nr>i>2<*ów malarstwa. W ićm , jak każdt, 
ile winniśmy bibjiotekom dawnych klasztorów, ale 
obstaję przy zdaniu, czego nio brak dowodów, że 
zbiory pamiętników, podróży, rom ansów , poezji,a  
takie jedynie książki czytane są najwięcśj, w inniś­
my magnatom ,?a*zym i rozpustnicom XVIII. stule­
cia. Stanowiły one bogactw- ruchome f " e n r a  
i złote półmiski G erm aina, saska porćs!?ns, i lako­
we skrzyneczki od słynnego Martin. Bibliolćka 
królewska, Mazaryńska biblioteka L u w ru ,  powsta­
ły prawie z samych tylko napływów bibliograficznych 
i  legatów od ponętnego umysłu, a lekkomyślnego 
choć dobrego serca tego filozoficznego wieku. Po­
nieważ wiek XVIII czytał wiele i czytał wszędzie 
na wsi, w mieście, na dw orze , utworzył zdawko­
wą monetę książek, małe ed yc je ,  mało czcionki, m a­
łe obrazki, słowem edycje kieszonkowe, doskona- 
ł* pod względem dogodności, bo je zawsze pod 
ręką mieć można. To wyborne formaty w d w u ­
nastce , w ośmnastee, w  szesnastce, zyskały wszyst 
kie kobiety dla sprawy książek; handel ogromne tw* 
tćrn zarobił summy, a imaginacya, dowcip, filozo­
fia, rozum , w stokroć zwiększyły potęgę działania 
swego na massy.

Sypialnia była z drugićj strony sali, w lewćm 
skrzydle pawilionu, a zatćoi jak biblioteka wycho­
dziła na rzćkę. Jasno-w łosa  i b ia ła ,  pani Du Bar­
ri kazała obie niebieskim azamitem tę komnatę, a 
którśj wszystkie sprzęty w  tego miłego koloru przy- 
bra łj  się barwy. Sufit malował Briard’, wyobraził 
na nim szczęście sielskie w całym uroku. K om i­
nek, wyrzezany w kształt trójnoga, dobrze odbijał 
od tła lazurowego. _ Kiedy słońce oświćciło tę ko­
mnatę , promieniami złagodzonemi przejściem przez 
chmurę firanek kiedy wchodziło jak mgta iłota, 
rzekłbyś że się znajdujesz w przejrzystćj grocie ja-
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kićj nadziemskiej ondjnT. W  ■ te] to komnacie pa­
ni T)u Barri zd^byw-*11 zezwolenie Ludwika X ’ go 
na cszystki* żądane łatki i pensye, nie tak dobrze 
przyjmowane i odrzueane gdi leindziej. Xiąże Cboi- 
seal nieprzeitannie ogień wolny podniecał. M ia ł  
zawaze za sobą, choć nie tak przychylnL, szlrcbtę 
i administrację, gdy tymczasem pani f)il Barri nie 
potrzebowała się nawet opićrać na zięciu Richelieu 
i kawalerze de Haupeou. Xiąię zaś Koadeusz 
dość zręaznie szybował między temi dwoma s k o n a ­
mi. Dowodzi tego następująca anegdoU , zajmują­
ca ,  bo tchnie ea 'jm  duchem XVIII. wieku. Xiąię 
Kondeusz prosi króla aby na kilka dni zjechał do 
jego zamku w Chantilly," na co król zezwala; lecz 
ja i  tu  począć sobie z zaprosinamidam , które, przez 
obowiązki pełnione na dworze, jako też znaczenie, 
należeć winny de wszystkich podróży królewsknb. 
Zaprosić la te .sam ą zabaw ę, do jednego zamku, 
s ię ż n n z k i , królewskie córki i panią Du Barri,  wiel­
ka nieprzyzwoitość i złsuncoie etykie‘y, z ujmą sto­
pnia i godności wszelakićj! zaprosić je bez mej ,je- 
szcze straszliwsze niebezpieczeństwo! Zaprosić zno­
w u  panią Du Barri a nie prosić z ię in iezak , tym 
pewniejsza zguba. W  takióm położeniu, jedynćm 
może w  życiu dw oraka , ziążę K o n d eu sz . nie nie 
mówiąc Ludwikowi XVmu, — bo tegoby tylko bra­
k o w a ło ,—  prosi go żeby sam ułożyć raczył listę 
dam . które zechce wybrać na podróż do Chantiily 
Zaproś kogo chcesz), odrzekł Ludwik XVsty, zga­

dując może kłopot xięcia. J co do rozpaczy  przy- 
wienziouy, rozpacznego też ch wyci ł  się ś rodka  i wy­
szedł szczęśliwie z t r u dno śc i .  U rzę r fown ie ty lko  sa­
me xiężmczki zaproszono; ale w Chant i i ly ,  Ludwik 
XVty zastał pani* Du Barri, która nazajutrz b a r ­
dzo rano odjechała do Paryża. Ter: wybieg d w o r  
siei tak się podobał Ludwikowi X ?rn P ,  że'"kilka ra ­
zy z kolei jeździł do Chantiily i ubo  nie ba rdz o  lu­
bił Kondeuszów, ale już nie zachowywał takiej 
wstrzemięźliwości w nas t ępnych  pod różach .  F a ­
woryta towarzyszyła m u puh l i ezn  ». w karecie,  
która kosztowała blisko dwa mi l iony ,  a  za nią 
dwie jeszcie karety tak prawi# pyszne" i  d rog ie  jak 
pićrwsza i wszystkie trzy w sześć koni  zaprzęgnię­
te. Tłum zbiegał się przed jćj pałacem na ulicy 
P e t i t - C i i a m p # ,  żeby się przypatrzyć tym niesłycha- 
nego przepychu powozom. Znaczenie i wpływ fa­
woryty wzrastały co dzień, co godzina, niemal W 
oczach. (D. c. n.)

PBZYJKCH vLI BO KRAKOWA 
Od dnia 6 do dnia 7 Marca.

X. Osieeiński Konstanty, Kołatach Jan ob., 
Bardak L eo n ,  Mettler Daniel, Klingcbolz Leopold, 
z Gaiieyi; — Chodylska Julia ob., ż Polski.

W yjechali % Krakowa.
Toczyski F ic h a ł  ob., do Galicy*

Doniesienia Urzędowe.
K er  1287.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Wskutek prośby przez p. Auuę Czaplicka po ś. 
p. Kazimierzu Czaplickim pozostałą wdowę w imie­
niu Klotyidy z Czaplickich Kłosowskiej, Kimilli z 
Czaplickich Linowskićj i Stefana Czaplickieg a , z 
uoey  udzielonej sobie pod d. 31 Stycenii (12 Lute­
go) r. b. przed Rajmunaom Zgliczyńskim Regeutem 
fiaucellaryi Okręgu Jędrzejowskiego w Królestwie 
Połskiem, plenipoiencyi działającej, wnieś nej , o 
przyznanie tymże apadku po ojcu ich ś. p. Kazimie­
rzu Czaplickim pozostałego, z połowy realności pod 
L. 6 w Gmit ie VII. miejskiej położonej składającego 
się .— C. K. Trybunał po wysłuchaniu wniosku C. E- 
P. ikuraior? m  zasadzie Art, 12 ustawy Hipotecz­
nej z r . *844sj wzywa wszvstkich prawa do spad­
ku tego mieć mogącvcb, aby się z takowemi w ter­
minie miesięay 3ch do Trybunału zgłosili — w prze­
ciwnym hawiem rszie spsdek w mowie będący zgła­
szającym się powyżej Snkccssów wrmienionym przy- 
zuanym zostanie.

Kraków dnia 1 Marca 1848 r.
Sędzia Prezydnjący 

J. Pareński.
(2r. Z. Sekretarz P. lirrzyttski.

Nr. 7370.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa V Jego Okręgu.
W  skutek wniesionej prośby przez Sukcessorów 

ś. p. Francisa ka Otrębskiego, o przyznanie im spad­
ku po tyoiże pozostałego. C. K. Trybunał po wy­
słuchaniu wniosku C. K. Prokuratora , wzywa wszyst­
kich prsws mających do spadku powyżej rzeczone­
go z domu w Chrzanowie pod Nem 5C, gruniu za­
gonów 15 tamże pod ogrodem plebańskim, wreszcie 
z połowy gruntu zagonów pięć z kawałkiem łąki w 
Zagmńcu składającego s i ę , aby w termin miesię­
cy 3ch io Tr^buału zgłosili się , w razie bowiem 
przeciwnym slócownie do Art. 12 ustawy Hipotecz­
nej z roku 1844, spsdek pomieniony zgłaszającym 
się Stanisławowi Franciszkowi Otrębskiemu, Fran­
ciszkowi, Walentemu Otrębskiemu, i Zofii Katarzy­
nie z Otrębskich Wartalaskiej, przyznanym zostsni, 
i na rzecz tychże przepisanie lytuiem własności w 
wykazie hypotceznym przyznanych realności na­
stąpi.

Kraków dnii 11 Listopada 1847 r.
Sędzia Prezydnjący 

J .  P a r e ó s k i

(3r.)  Z. Sekretarz P b u n yń sk i.


